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P R Z E L  Ł G W S T M  P R O -  

C E f E M  W  M O S K W I E
Ostatnie miesiące przyzwy czai 

I j  czytelników gazet do wiado­
mości o coraz to nowych aresrto- 
waniach i wyrokach śmierci w 
.Sowie'ach. Po prostu btz pizepeł- 
monych więzień i hez masowych 

at j i  trudno jest sobie wvo- 
brazic normalne „życie" w komu­
nistycznym raju. To też gdy po 
osti.tn.ch iwu zbiorowych proce­
sach Lmowiewa oraz Radka z to­
warzyszami, zapanował pewien 
.zasUi w dziedzinie kryminal-
no - poiitj cznej w Moskwie, gdy 

przez < ałyctt kilka tygodni nie 
i wiedzieliśmy się z depesz o ża­
dnym znaczmejszj m aresztowa­
niu czy sądowym morderstwie w 

Sowietach, — rozpoczęły się za­
pytania i wątpliwości, czy przy­
padku in w Rosji Sowieckiej nie 
na jakoś bardziej istotnych powi- 

arain u zmian wewnętrznych, sko­
rą  stalinowski system wzajemne­
go
okres
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de I'Academ>e Goncour.

M ^ s h  i y ) 4  W o l n o ś ć

3  m ilio n y k a to r in ik ó w
w „ęroletaiłąckim raju",., na Syberii

Jeżeli chodzi o przestępstwa zakładników, które zniknęło na/ 
polityczne, procedura jest jeszcze wet z przepisów prawnych w Chi 
bardziej uproszczona. Prokurata, nach. W tinn no vym państwie 
ra wymyśla jakieś przestępstwo, j proletariackim, które agitatorzy 
często absurdalne i obwinionych stawiają za wzór, pozbawia się 
oddaje Koleg:um Wojskowemu1 „wolności" na pięć albo dziesięć 
przy Sądzie Najwyższym. Sprawy lat z konfiskatą wszystkiego mie- 
toczą się przeważnie przy ia rodziców rekrutów, .ńórzy u- 
drzwiaeh zamkniętych i oskarżeni ciekają z wojska. Jedyną winą ro­
nią mają prawa do wzywania ad- dziećw jest to, że nie wydali syna, 
wokatów. Wyrok zapada aufoma- dezertera, że nie sprzedali swego 
tycznie, zwyide bez apelacji. dziecka. Za przestępstwo ponosi 

W wypadku, kiedy władze śleć- winę cała rodzina. Młodsi: mały 
cze Komisariatu Spraw Wewnętrz brat, siostra z warkoczami — 'dn 
nych nie mogą zdobyć podstawo, na . esłanie w dalekie strony sy- 

narasi ai.ia "ię na tal długi .wych elementów procesu, przeka- peryjside, na przeciąg pięciu lat 
c ’"i“U przestał aziałac. żują sprawę Komisji Specjalnej, (art 53 I. U.).

. ^ jednał: okazaK Mę | która po prostu wydaje wyroki w
nieuza. one: donoszą bowiem i drodze Łdministracyjnej lub po 

Moskwa o zaareszto- janichś krótkich rozprawach przy
drzwiach zamkniętych i może za­
wiesić urzędowanie na Drzecląg 
pewnego czasu, skazać na zesła­
nie, lub zamknięcie w więzieniu.

S t a l  n a  L u d w i k  X I V

ostatnio z 
wamu Rakowskiego, byłego min. 
spraw zagranicznych oraz posła 
petn .mocnego Z. S. S. R. w Pary­
żu- który juz w najbliższym cza­
sie stanąć ma wraz z Rvkowem 
i Bucnarin-m przeć sądem.

Srstem  bolszewicki w Rosji 
je s t więc zdrowy i działa normal 
nie, wyszukując coraz to uowe o- 
liary.

S Z K i r r i L I W E
P O M Y S Ł Y

Grono powiow ma podobno za­
m iar zgłoi ić projekt wielokrotne­
go pow ękizenia obiegu pienięż • 
nego w Polsce dla wzmożenia in­
westycji.

„R3i“ na S tberJ I
i Ostatnio jeszcze to haniebne 
prawo zastosowano wobec rodzin 
dwóch marynarzy z Kronstadu, 
którzy uciekli ze statku podczas 
postoju w porcie. Rodziców zesła­
no do kanału, dzieci — na Sybe­
rię..

sił roboczych, nowych budowni* 
czych kanałów, tak jak Ludwik 
XIV potrzebował wioślarzy na 
swoje galery. Te s'ły robocze zdo­
bywa w sposób równie tani, jak 
robił to król Francji.

Podczas dwóch lat trzysta ty 
sięcy nieszczęśliwych skazańców 
kopało rmarzniętą zi°mię, przebi­
ja jąc w niej kanał Bałtycki. 

p „ ło t» .  . . . Śmiertelność wśród nich jest
■Lwem n J n  *  “ a 81 ^ z n a . Tera* *-udnia się ich

- f T 1 t : !  J , W,lrv , ,w.c W  * analc Moi .wa -  Wołga, wszechmoc maszyny drukarskiej. 1 —
Wystarczy, wedle wyznawców te­
go poglądu, zadrukować dużo pa­
pierków, 
brze,

Stalin ciągle potrzebuje nowych j — O, nie przesadzajmj —  bro*
nił się wobec mn>e okrutny sę­
dzia. — Życie na Syberii me jest 
takie straszne, jak się nieraz przy 
puszcza

Wobec niego Syberia, którą m a 
Iowano nam jako miejsce śmierci 
za carów zsyłających tam nihili- 
stów, stało sę obecnie jakimś 
swoistym „rajem" odkąd nad miej 
scem katorg zawisł znak młota i 
sierpa

—  Jedźcie tam. Sprawdzicie 
nami —  radził ml mój rozmówca 
z uśmiechem, w którym starałem 
się nie dostrzec podstępnej złośli­
wości.

„ P r o w o K a c J a "  v  s o r a w i e  
r o z u r o d e w e j

Nie posłuchałem go. To, co wi­
działem, wystarczyło mi zupełnie. 
Jednak jak to już raz wspomnia­
łem, że wszystkie rozprawy sado­
we przejmowały mnie dieszczem. 
Zdarzało się nieraz, te  śmiałem 
się serdecznie, kiedy przestęp­
stwo osiągało wielkość komizmu. 
Tak na przykład asystowałem raz 
przy pewnym procesie, którego 
tło byłoby niezrozumiałe dla lu­
dzi nieznajęcych sowieckich oby­
czajów, Pewien robotnik ożenio­
ny z młcdą dziewczyna, rozwiódł 
się z nią. Albo mówiąc ściślej, 
zmuszono go do rozwodu. Korzy­
stając z tego, że jest nieobecny i 
jeździ z kołchozu do kołchozu, re­
perując tam maszyny rolnicze, je ­
go wierna małżonka zażądała se- 
paracii, a ponieważ dwa listy 
orzesłane do nieobecnego przez 
„Zags“, nie przyniosły żadnej od­
powiedzi, małżeństwo zanulowa- 
no. Sprawa jednak komplikowała 
się. Powodem był , wiecznie w 
Rosji trwający głód mieszkanio­
wy. Rozwódka mieszkała w dal­
szym ciągu w pokoju swego mę­
ża, zachowując się przy tym dość

f e < z  * d ż

c. wszj stko będzie do-

Dwieście siedemdziesiąt pięć ty, 
sięcy „katorżników", z których 
większość — to zesłańcy politycz- 
 ̂ni, skazani za „saootaż planu", a 
przede wszystkim chłopi, którzy

p o p iera , go 00 proau > n ie * d ,. w  ,  „  ,dj c , wUS
domości, może znaleźć poparcie u nie, ... , . , ,

k‘» r o j„ boi‘ ,  Potrafię dćlkonale\raco 
W  l»P=t4. imczeńsi wa od istotnych przeobra- j tym  iep iPj

więcej

C z y  h ić r z c jż  u d z ia ł

no\C%,cm kon :\u rsie

„ A B C " ?

bezwstydnie — przj jirowała bo­
wiem w tym pokoju, ongiś mał­
żeńskim, swego „przyszłego". 0 -  
czywiście wyrwołało to burzliwe 
komentarze sąsiadów, zwłaszcza, 
ie  „urocze" stworzenie co pewien 
czas zdobywało z niewiadomych 
źiódeł „skarby": raz rondel, raz 
materiał na suknię, twierdząc, że 
sama je  sobie kupuje. Towari- 
tzeskij-sud czuł się upoważniony 
do reklamt cji. Okazja do inter­
wencji zdarzyła się łatwa. Oto ko- 
ehanek młodej „damy" podstawił 
dwie butelki wina eks-mętowt i 
znalazłszy je  próżne, rozbił je  bez 
skrupułów na czaszce przeciwni­
ka. Tym razem zainterweniował 
sąd.

Trudno jest oddać cały komizm 
sceny rozgrywającej się na roz­
prawie przy akompaniamencie 
śmiechów, kłamstewek i sprosto­
wań, w czasie których część sąsia 
dów trzymała stronę kobiety, 
część zaś byłego je j męża Jednak 
wesołość moja azybko ustąpiła 
m iejsca zdumieniu. Przewodniczą 
cy sądu nie zwracając zupełnie u- 
wagi na inne szczegóły sprawy, 
przyczepił się do jednegc, a mia­
nowicie do faktu, że napastnik 
był debrym komunistą, dawnym 
„udarnikiem". podczas gdy opinia 
„rogacza" była bardzo wątpliwa. 
Ustalono więc stanowczo, że roz­
wiedziony mimo woli stał się pro­
wokatorem. Nic nie wymyślę — 
dosłownie prowokatorem,

— Tak, proszę pana — mówiła 
mi śpiewnym głodem mała Rosjan­
ka, towarzysząca mi tego rankt 
w sądowych wędrówkach —  Nie 
znajduję lepszego słowa „prowo­
kacja"... .

Tego dnia wyjechałem/ogłu­
szony, myśląc, te  nigdy nie zro­
zumiem Sowietów, nowego Ko­
deksu, ani rosyjskiej duszy.

spocnewać, że .Lejyiatąn" przyj Dra‘U d° P°dwoJneJ linii 
tnie go x entuzjazmem. fijberyjsk.ej — wszyscy cl przy- 

~  4 i i musowi robotnicy, w liczbie trzech
Trzeba jednau pamięta^ o tym, milionów (Komisariat Spr. Wewn, 

M nie możne w ż  ciu gospodar- przyznaje, że jest ich > 2 miliona 
czym robić cudów ąrzj „o-riocy pracują wyzuci z wszelkiej na- 
maszi drukarsiie^. Obecnie dziei, targi; ni wewnętrzną niena- 
Swartown. powięw a m c  obiegu ;WlSl ą f  oć
podnieciłoby i tak silny już Kalinin (mało znaczacj prozy,
wwost cen. Zateip im szi bcrei dfnt ZPSR) chwali s;ę 2e nuuczył
podnuiiłoby eię obieg, tym szyb- s !ę języków w pewnej syberyjskiej

CeR' ,  , , m ie ś c in !d o  której gr kiedyś ze-
y a gospoś s . »  i « cn a}an0t Sialin sześć razy zwiewał 

^•arunkac1. prowadzana prr-p.. aa czasów carąkteh z mieisi zesla- 
p " ^Sa, Y l nia go. Ale od tej pory sprawność 

druk!OWaIołb{  c’ fpolicji poczyniła duże postępy',
l I  pieniędzy mos iby z a ^ ik t  nie zdoła wyrwać s ;ę z so-

i ci mniej inwestycji wjeckich obozów izolacyjnych, I

.Jednolity „(ront radoSti"
O d  k o n s e r w y  d o  k o m u n y

Le&latan w  roli... kozła ofitrnagy

I szvstkie oszczędności świata 
pracy byłyby zniszczone przez 
apauek wartości pieniądzu. W ten 
aposoo proletariat byłby pozba- 
w i« ij możności zdobycia samo­
dzielnej egzystencji na rzecz 
tych, którzy obecnie dzierżą w 
swym ręku przemysł i handel, to 
znaczy żydów i obcego kapitału.

Na urzeczy wi-tnieniu tych 
projektów zyskałoby wprawdzie 
rolnictwo, ale zyski okazałyby plę 
krótkotrwałe wskutek zniszczenia 
całej -ównowagi gosnodarczej 
kraju i zbleani*iiia rałego świa­

ta pracy najemnej, a wzbogacenia 
żydów, wywożących swe mienie 
za granicę.

nikt tam nie staje się poliglotą.
Surowe prawo zniosło nawet 

ark 22 kodeksu, według którego 
górnicy poniżej 18 lat nie mogli 
oyć rozstrzeliwani. Teraz dzieci 
s kazuje się na śmierć •— także za 
„bandytyzm". — Dlatego ie  eioro 
ty pozbawione ojca, którego im 
kiedyś zabito i matki, zmarłej z
umęczenia, tys ącami błąkały 

zgłodniałych banaach do

„Czas" ■wystąpił w niedzielę z 
generalnym peanem pochwalnym 
na cześć ministra Święiosławskie- 
go „ex re jego (ministra, a nie 
„Czasu") zarządzeń w sprawie or­
ganizacji ideowych i samopomo­
cowych młodzieży akademickiej.

Frzedmko młodzieży 
narodouvo<-radyk ilnej
Na wstępie p, E. M. dochodzi

do wniosku, że 
takie orcai.i acje Jek Z. P. M. D, czy 

też Legion Miody cli odgrywały estaT- 
nio w ęyciu akauen/cklin nikłą ro!ę, 
Dlatego też rozwiązań e ich nic 
właściwi* nie zmlepi. To też zarzadze- 
ile to godzi właściwie wyłącznie w or­
ganizacje mlodzMy aaredowąj, a więt 
przedl wizyrtk.rt. w 2w. Nar Polskiej 

i Młodzieży Radykalnej, następnie , w 
Młodzież WfTtóhpOhiką

podfatalnej chwili, kiedy psdłj" 
czyimś Łtrzułem

Prawo zz kladn ków
■po prostu trudno poble wyobra 

“ić, źe biali ludzie mogą bez 
ćrż-dia stosować potworne prawo

s'9 j Później jednak staruszek „Czas* 
tej yyraża obawy, że rozwiązanie or-

„ F r a iu f u r ie r  Z e  tu n p "
Ozerzadzeniech m!n.S«iQtosłaąsk!egj

„Frankfurter Zeiiung" z S 
kw;ętrla 1S37, denosząe o rozwią­
zaniu organ zacJi akademickich w 
Warszawie p.sze co następuje:

„W Mi 'ipoiroeowej organizacji 
„Bratnia Pomoc" odbyły się w po­
łowie marca wybory akademickie, 
którt przyniosły przytłaczające 
ywyciestwo związków narodowo - 
radykalnych, tak ze kierownictwo 
jwiązków aka iemickich dostało 
się w znptt iości pod wpływ gmp 
opozycyjnych,

„N-rotowo .  radykalne VBC 
przeastawilo wysiłki rz^du skiero­

wane przeciwko związkom studen­
ckim wydanyn w dodatku nad. 
zwycza tum, który jednał w mię­
dzyczasie uległ konfiskacie".
Następnie korespondent wur- 

szawsk: F  P stwierdza, że:
„Zarządzenie ministerstwa oświa­

ty kieruje P»f wvlącrnic przeciwko 
irvod7iezy narodowy - radykalnej, 
Ostatrie bowren wybór) ne Wyż 
szych Uczelniach wvkazały, że mk. 
ttzleż na.odowo -cadyka ija stała się 
ruch»m masowym (Mass^nbewe. 
g ig), jaki jestc-e dotychczar ni. 
gaj studenckim życiu polskim 

nia miał m cjsco".

Z r  zK2Mpo ty łe k  I w ygoda
P o iy lfe ir  dla każdego Jest czytanie „ABC * Nowin Codz.en- 

nych".
Wyg°dą jest otrzymywanie pisma do domu rano. przed wyj

ścicm dr pracy.
.ABC" zaprenumerować można w Kantorze AL. Jerozolimskie 3a 

OaODiścje, pisemnie lnu tcltfęnic^nie 7 27.-33 i & 18 33.

ganizaeji ideo\\7 ch młodzieży nio 
spowoduje zasadniczej zmiany w 
politycznych poglądach młodego 
pokolenia pisząc: 

i Inna rzeci, że rozwiązanie ich będzie 
r ialo mcii j moralne tylko znaczenie. 
W praktyce „owletn -  wydaje się i te- 
cza więcej. n'ż wątollwa — by miał i 
byc ono róu noznaczne * unieniożll- 
wieniem Im dalszej ozialalnoścl. Orga­
nizacje te aczkolwiek dzialalnoscŁ, 
swą ak ic ile z w i ą z , z  terenem 
uczelni, poslnjają swe kierownictwo i 
oparcie poza uczelniami, lednym sło­
wem _ samo rozwiązanie politycznych 
orga:iizacyj miodzieży nie =powodujt 
uspokojenia

„Z estym ujinan e.n*'
Metody min. Swiętosłąwskiego 

znalazły ciepłe przyjęcie, ba na­
wet gorąca pochwałę w „Czasie".

JcfcU powyższe zarządzenie p. min. 
śwlętcslawsklego witamy z całym 
uznaniem, to nic niOź“-ny nie uznać 
go jednak za posunięcie "atury 'jczej 
prewencyjnej 1 tymc:asovrej. Sądzimy, 
że w żadnym wypadku me można na 
nim poprzestać, ie obecnie nt stąpił mo 
ment. by pomyśleć nad bardzo (rud­
nym pinblemeni zorganizowania życia 
młodzieży altadeiiiickie na nowych 
pedrtau ach.

W świetle wyżej przytoczonych 
wynurzeń konserwatywnego pu­
blicysty jasnem jest, ie  „Czas" 
cieszy się z metod „uspakajania" 
w stylu min. Świętosłąwskjego j 
starosty świątkiewicza (omówi­
liśmy je iy art. wstępnym przę-

drukowanym * dn. 15.1 b r.) i
stara się być jednocześnie dobrą 
wrćźką sektora młodzieżowego, 

Ten kontakt myślowy „Czas"
—  Blin. Śwlętosławski jdst iwoją
drogą bardzo charaKteiystyczny, 
tak jak j'ednolity f:x>nt radości 
Z powodu tych zarządzeń rozcią- 
gaiący się od konserwy dc komu­
ny.

Ź y d t l  c h c ą  
„noworzssnych" metod
2ydąj natomiest są jeszcze nie­

zadowoleni i polemizują z orga­
nami „lołtcflfrontu" na temat ce­
lowości zarządzeń min. święto- 
eławskiego:

W „Naszym Przeglądzie" czy­
tamy:

ti suwani." staroświeckiej metody 
oddawania p«d „opiekę rodzicielską" j 
mewielo tu pomoże, p<ijz walki roz. 
gry„ające się na wjższycn ucze]- 
mach aą jeno odbiciem amorów ideo

sayktem cesarza Dioklecjana, 
Drzytaczając jego opinię o speku­
lantach :

'Hesarz Djoklecjan w awoim edyk- 
eie o cenach maksymalnych t  z. "03 
Wtrw i apekulaniów „wrogami rodzą 
ln ludzkiego, których przerażając* 
chcjwaać powoduje wzrost cen w»zy- 

tkich pi zedmiotów t  roku hł rok, z 
dn»a na dzień i niemu s godziny xu 
godzinę".

Oczyw.ście, ie  „Kurier Polski" 
ant na chwilę nie chce przypu­
ścić, żeby -tary Dioklecjan irJ.it 
rację. Broń Boże. Skądbv. ,

Od tych wywodów, o krok tyl­
ko, w łamańeach logicznych le- 
wlataóskie) myśli je s t analogia 
do dzisiejszej Fytuacji u nas 
„Kurier Polski" (z nazwy) grzm: 
d ale j:

Tak samo zarysowuje się 1 u t »s, s 
dobie etatystycznego ruzpasttłua t 
grożącej drożyzny, manewr, polega­
jący na zohydzariu prr-my*iłu i han­
dlu w oczach „prostych ludzi* : b°gc 

* j wie łakną krwi, a nieudolna łub wa-

SŁOWA I  F A K T U
Ż ydek Mojsze Darwn op i­

suje w żydow sk{rh  „W iado­
m ościach L iterackich", ja k  ży­
dzi sa kochan i w W iedniu, jak  
ca ła  ludność za m m i przepa­
da, ja k  żydów uważ u ą  za sól 
ziem i, ]ak przy ka żd e j okazp. 
w iedeńczycy m anifestu ją d la  
nich sw ą przyjaźń  i uznanie.

Ostatnie pism a wiedeńskie, 
donoszą, że ilekroć  żud z Pol­
ski, zapaśnik Krauzer walczy 
w cyrku  —  zawsze są dzikie, 
aw antury arena jesi zarzuco­
na karto flam i i zgniłymi ja ja ­
mi. Do decydu jącego m eczu  
z N iem cem  M ossigem :.yd się 
nie staw ił —  ze strachu przed  
przeciw nikiem  i nieprzychyl­
nym tłum em . W iadom ość o  
tej d ezerc ji tchórzliw ego żyda 
publiczność przy jęła  z w ielkim  
zadow olen iem .

I Żydzi lubią  sw e m arzenia  
opisyw ać ja k o  rzeczywistość.

MAZWY ULIC
L ansu ją  p ro jek t  hy ulicę 

Jasn ą  nazw ać ul. K arola Szy­
m anow skiego Ttjle pow staje  
obecn ie now ych ulic —  poco  
zm ieniać nazwy starych, le ­
p iej ochrzcić ja k ą ś  nową. 

i Czy warszawiacy w iedzą , 
że p lac  Artura Zawiszy Czar­
nego to nie na cześć tego ryce­
rza z poci Grunwaldu, a le  p ar  
tyzanta pow staniow ego. A uli 
ca  N arbutla została tak  nazwa  
na n ie na cześć zasłużonego  
Litwina, a le  — generała  rosy j­
skiego

I Ulica S łow ackiego jest szczy 
tem nieprzyzw oiiośc'. . W ielu  
wai szaw iaków  zapew ne na- 
wei n ie  wie, gdzie ona jest. To 
ten krotk i, ciem ny, w ąski, hru 
dny korytarz, którym  odjeż- 

\d*ają lo r o ik i  sprzed  teatru  
' P olskiego, S łow ackiem u  nale- 
iy  się p iękn a  ulica, a  len  p o ­
nury zau łek  m ożnaby lr a fnie 
nazw ać ulicą  —  Słarzyńskie- 
go.

Z A G A D N IE N IE  
P R  A W N E

Pew ien tchórzliw y żyd rzek ł 
w p asji do P o la k a :  '

' —  U ważaj się pan. za spoli- 
czkow anego!

1 T sądzie żyd  został surow o  
skazany  —  tak  ja k b y  został za 
istotny po liczek . Z,aapelowaf 
m otyw ując to, że p rzecie kara  
za czyn zam ierzony, a le  n iedo  
koham j nie m oże być rów na  
ka-ze ca coś co  m iało  m iejsce.

Je ś li  k toś pow ie : —  uważa:j 
się za zam ordow anego przeze  
m m c! n ie sposób  przecie w le­
p ić  mu 15 lat więzienia. Alt. 
znów p o liczek  m a znaczenie 
w łaściw ie tylko m oralne, ża­
lem  zapow iedź jest tu rów no­
znaczna z czynem.

Praw nicy sp iera ją  się zaw ­
zięcie.

jr« • politycznych vych się na i Jjj? “  S a J S T w ^ o t o c w  r"dsuwt

r s s ^ T s t f s s J s r t s  * *  £ »
ehowuwry z „Robotnika”, gdyż byli 
uni chyb9 również za młodo „niepo­
słusznymi synami" swych bsrdziej u- 
miark „wanych ojców.

Celowość „arządzeń, m ydary.h 
Prze* p. prof. świętowe-1 skiego me 
może b jc tedy rn̂ pairywsna p(*d ką­
tem widzenia wychowawczo - młodzie 
towym.

Zagadnienie element* rneg" bezpie- 
czeństwf na wyższych uczelniach p«- 
wstało wuzak wskutek oykorz/aiania 
intoncmii przez organizacjo t°i>u- 
jsen tenor przeciwko akademikom
iyduwsklm 1 lewi-jowyni

Skoro więc starościńskie meto­
dy nie pomuga, a tak ni-zywa 
„Nasz Przegląd" zarządzenie 
min. świętosłswskiego, to wiemjr 
już teraz o co chodzi żydowskie­
mu puolicyście. Zapewne —  o me­
tody bardziej „nowoczesne".

Dloilacjan miał raefą
Lejborgan ; „Lewiatuns*' —- 

„Kurier Polski" wystąpił w nie­
dzielę z długim ł zawikłanym wy­
wodem, w którym stara się do­
wieść, ie  upadek Rzymu Cezarów 
pod ciosami barbarzyńców piąte­
go stulecia, to po prostu konsek­
wencja zwalczania karteli I nad­
miernego rozwoju etatyzmu. „Ku­
rier Polski" polemizuje nawet zoiWh. . ... — - •. ,

żeby ukryć, własne winj...
Tu juz mamy rzecz ciekawszy 

Orgun „Lewiatanu" mianowicie 
zarzuca urzędowun sferom go­
spodarczym. że wobec wadliwej 
polityki starają się wyszukać ko- 
z}a ofiarnego w postaci karteli 1 
wielkiego przemysłu, żeby skryć 
własne winy.

Dalecy jesteśmy od obrony na­
szej urzędowej polityki gospodar­
czej. Mamy o niej nawet bardzo 
krytyczne zdanie, uzasadniające 
się dzisiejszym stanem ekonomi­
cznym Polski 1 po drugie '-ozzu- 
cbwaleniem się wprost niebywa­
łym wielkich kapitalistów i wła­
śnie „Lewiatana".

Ale „Lew iatm " nie wygląda 
znów na takiego biednego kozła 
ofiarnego. Wiemy dobrze, ie  ten i 
koziołek zna rozmai;# drogf i 
ścieżki, na którycn potrafi odpo­
wiednio wpływać na bieg polityki 
gospodarczej. Wiem.v również, że 
ostatnio koziołek opanował swoi­
mi wpływami nawet bardzc wyso­
ko etojące csol stości, które ma­
ją  wiele do powieazema w na- 
ezj-m życiu gospodarczym Pocóż 
uifli. terąz dra1natyz9.frtłć£/'  ~

P ro ces  h it le ro w c ó w
z Kis jp ećy

RYGA, 4. 4. Z Kowna dono­
szą: Od lb-go do 22-go maja br. 
sąd apelacyjny w Kownie m w a«  
żać będzie głośną sprawę 15 
mieszkańców Kłajpedy, oskarżo­
nych o zdradę stanu. Są to, jak 
wiadomo, członkowie kłajpedzkie- 
go oddziału stronnictwa naejoral- 
socjalistycznego, oskarżeni o
współpracę z mocarstwem ościen­
nym i chęć oderwania Kłajpedy 
od Litwy. Proces będzi# njiał nie  ̂
wątpliwie wpływ na stosunki li­
tewsko - niemieckie.

W ŁOWICZU
zaprenumerować ,,A B C"

, u p Wieizbickiega 
ul. Pilsudskiegc 12.


